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' J a k  z m n ie js z y ć  '-e c. a l c c c  t t i f a J z e ż y - " ?
.

Przywrócić obowiązek aplikacji sądowej
ZbIiebkksiić napływ ztfto 1b (id̂ okatury

Znam ienity głus adw okata w  nasze; ankiecie

r r ; ^  . g l i d  p r a s y

D z :ś odda jem y g los  adw oka­
to w i. Jan ow i O p ta t - S ok o łow ­
skiem u, k tó ry  w  od p ow ied z i
sw e j fo rm u łu je  zasaam cze  bo- 
'ą c zk i m łodzieży, o b ie ra ją c e j
Iro g ę ,p ra w n ą . (R e d .).

Sp raw a za tru d n ien ia  m ło d z ie ży  
p ra w n ic ze j —  m ow i nasz ro zm ów ­
ca —  n apo tyka  w  P o ls ce  na coraz 
w ięk sze  trudności.

Z A l E W  ż y d o s t w a

P rz ep e łn ien ie  w  adw oka tu rze  i 
w  zw iązku  z tem  w zra s ta ją ce  
bezrob oc ie  m ło d z ie ży  w yw o ła n e  
je s t  p rzedew szys tk iem  n a dm ier­
nym  n a p ływ em  żyd ów  do ad w o­
k a tu ry . N a  „ za ż y d ze n e "  w o ln ych  
zaw odów , wuelu g a łę z i rzem iosła , 
handlu, p rzem ysłu  narzeka się od- 
daw n a —  a le w  żadnym  chyba za ­
w o d z ie  z ja w  sko to n ie  w ys tęp u ­
je  tak  n agm in n ie , m asow o, p o ­
w sze ch n ie : w śród  zaw od ów  w o l­
nych  zaw ód  adw okack i je s t  ponad 
w sze lk ą  w ą tp liw o ś ć  n a jb a rd z ie j
zażyd zon ym . W ym o w n ą  ilu s tra c ją  
te g o  stanu  rz e c zy  są cy f iy .  P r o ­
cen t lu dn ości ży d o w sk ie j w  k ra ju  
zawnera s ię  w g ra n ica ch  10 —  12 
p ro cen t —  tyunczasem  w  adw oka­
tu rze  p ro c en t te r  wy nosi 80 —  90 
p roc. a w ię c  o śm iok ro tn ie  w ię c e j ! 
Z w łaszcza  w ś ró d  m łodych  ad w o­
ka tów  w  M a łop o ls ce  i w  m n ie j­
szych m ias tach  p ro w in c jo n a ln ych  
advTokatów  - P o la k ó w  n>e spotyka  
się p ra w ie  w ca le .

— J ak aż je s t p rzyc zyn a  nad- 
n re rn e g o  n ap ływ u  żyd ów  do ad ­
w oka tu ry?

P R Z Y C Z Y N A  I S K U T K I

, —  Jedną z g łó w n ych  p rzyc zyn  
było  sk reś len ie  w  r . 1932 z p a le ­
stry oo ow ia zk u  a p lik a c ji sądow e j. 
P o n iew a ż  i lo ś ć  a p lik a c ji sądo­
w ych , w  p orów n an iu  z ilo ś c ią  ap li­
k a c ji ad w oka ck ich  je s t  bardzo  o- 
g ra n ic zon a  —  n a dm iern y  n a p ływ  
żydów b y ł do czasu  is tn ien ia  obo- 
w iązku  oaby 'cia  a p lik a c ji sądow ej 
prziea a p lik a c ją  adw okacką - au to­
m a tyczn ie  ham owany. Z n ie s ien ie  

r ,  te g o  p rzep isu  ze rw a ło  tam ę —  
zyd z i za c zęh  n a p ływ a ć  szeroką  f a ­
lą  do adw oka tu ry . K a żd y  n iem al 
adw oka t żyd ow sk i p rzy jm o w a ł 
ap lik a n ta  —  o c zy w iś c ie  n ie  P o la  
ka. N ied łu g o  trzeb a  by ło  czekać 
na op łakane skutki p rzep ro w a d zo ­
nej „ r e fo rm y " .  W  r .  1934 adw oka­
tu ra  p o lsk a  za c zę ła  fo rs o w a ć  
p rz yw ró c e n ie  zn ies io n ego  p rz ep i­
su, co z re s z tą  n ie  doszło d o tj ch- 
czas do skutku. W te d y  ży d z i rzuci 
li s ię  m asow o n a  d ro gę  a p lik a c ji 

sąd ow e j.
C h a ra k te rys ty czn e  dane o ruchu 

a p lik a r tó w  p rzyn o s i dzienn ik  urzę 
óow y  z m a rca  1934 r., g d z ie  zn a j­
d u jem y  ta k ie  c y f r y  z d ru g iego  
p ó łro c za  1934 r., w a p e la c ji sądo­
we,, w a rs za w sk ie j a p lik a n tów  są­
dow ych  -  P o la k ó w  —  68, ap lik an ­
tó w  sąd ow ych  - żyd ów  —  72...

J ak ie  op łakan e skutk i w y w o łu ­
je  p rzep e łn ien ie  ad w o k a tu ry  —  po 
k a zu ją  b o lesn e  p rzek ład y  z życia. 
J e s t to  z ja w is k o  pow szechn e żc  
n a w et szczu p ła  garstka  p o lsk ie j 
m ło d z ie ży  p ra w n ic ze j n ie m oże 
s ię  n ig o z ie  d ostać  m im o n a jw ię k ­
szych  w y s iłk ó w  N a  ap i .kac je  c ze ­

ka s ię  z  regu ły  2 —  8 la ta . .en  
ok res  je s t  s tra con y  d la życia  bez­
p ow ro tn ie  J e ś li w re s z c ie  dostan ie  
s ię  t ę  u p ragn ion ą  ap .ik ac ję , k tó ia  
trw a  5 la t  —  je s t  ona w  99 p ro - 
« en tach  b ezp ła tn a  N a o g ó l o a p li­
k a c ję  je s t  co ra z  tru d n ie j —  n ie ­
ty lk o  d la tego , że  zadu żo  m lod z ie -

Nowe in fe k c je
g r e m j e r a  i m i n i s t r ó w

Wczoraj' p. prem jer S‘ awoj - Skład 
kowski przybył do gm ach- W arszaw- 
skiej Dyr. Kolejow ej, gdzie odbył 
konferencji z dyr. im Zienkiew i­
czem, poczem zw iedził biura wydzia­
łu handlowo - taryfowego. Po stwier 
dzeniu obecności wszystkich urzędni­
ków w  wydziale —  P- prem jer opuś­
cił i  mach dyrekcji ,

Tegoż dnia p. m inister W . R i 
P., prof. świetosławski, przeprowa­
dził w  obecności prorektora prof. 
Czubalskiego inspekcją seh’ etarja- 
tu kwestury, dzii kanarów, intendm- 
ln rv  i  bibljotek U n iw e r s y te tu  J r ■ 
Równocześnie p. wiceminister pw*- 
U je jsk i przeprowadził inspekcję * 
litechruki Warsz.

W  tyn. samym celu w dn. 4 lipca 
pan m inister W . R. i O. P. w izyto­
wał mspektorat m. st, W arszawy. 
W szędz’e została stwierdzona nale­
żyta punktualność.

(c z y ta j :  ż j Iow - b ić  w  d zied zin ie  pom ocy p ra w n e j
p r a w n ic z e j )  na-| d la  hand lu  i p rzem ysłu . K upcy i

zy  p ra w n ic ze j 
■Sikiej m łod z ieży  
p ływ a  do ad w oka n try  a le  i d late  
go, że w ie lu  ad w oka tów  w ogń 
ju ż  a p lik an tów  n ;e p rz y jm u je  
p rzy jm o w a ć  nie m eże. W  zw iązku  
z ogó ln ym  zas to jem  ży c ia  gosp o­
d a rczego  je s t  coraz m n ie j sp raw  
—  adw okat, k tó ry  n ie  je s t  s ław ą  
doskonale rad z i sob ie sam i m a je ­
szcze pozatem  sporo w o ln ego  cza­
su. Co s ię  ty c z y  a p lik a c ji sądo­
w e j —  szc zegó ln ie  i>oszkodowan:i 
je s t  tu m łod z ie ż  narodow a, któN : 
n a  ap likac ję  sądow ą w o go le  i ; . „  
je s t  p rzy jm ow a n a . N a to m ia s t ż y ­
dzi p rzy jm o w a n i są w ię c e j naw et 
n iż w  50 procen tach .

rzem ys łow cy  żyd ow scy  stosu ją  
b o jk o t ad w o k a tu ry  p o ls k ie j ;  n ie ­
s te ty  i polska k lien te la  i to  je s t  
w ła śn ie  sm utne i godne n a p ię tn o ­
w a n ia  często  u da je  s ię  do ad w oka ­
ta  - żyda  w  tem  niesłusznem  p rze ­
konaniu , że to będz ie  „ ta n ie j k o­
s z to w a ć "  i że  —  zw łaszcza  guy 
sp raw a  je s t  n iew y ra źn a  i c iem na 
„ż y d  zaw sze  w y k rę c i" .

T ę  n ’ eb ezp ieczn ą  p sych ozę  pa ­
n u jącą  w  naszem  sp o łeczeń stw ie

n a leża łob y  en e rg ic zn ie  zw a lczać .
Jak  w idzim y, p rzed s ta w ic ie l ad ­

w oka tu ry  w id z i p oza  m arzem am i 
o o gó ln e j p op ra w ie  kon ju n k tu ry  
gosp od a rcze j —  d w ie  d ro g i p op ra ­
w y, dw ie  d ro g i zm n ie js zen ia  bez­
rob oc ia  w śród  m ło d z ie ży  p ra w n  - 
c z e j : jed n a  to  p rzyw ró c en ie  obo­
w iązku  nph& acji sądowej’ , k tó ry  to 
p rzep .s  zan am u je n a dm iern y  na­
p ływ  i konkurencję, żydow ską  —  
d ru ga  —  to w ła ś c iw ie  n a staw ien ie  
spo łeczeń stw a  p o ^ k ie g o  do adw o­
ka tów  - P o lak ów .

A D W O K A T  —  „N IE P O T R Z E B N Y  
C Z Ł O W IE K "

R ezu lta t p rzep e łn ien ia  adw oka­
tu ry  wskutek n adm iern ego  n ap ły ­
w u  żyd ó w  od o ija  s ’’ę w  sposÓD w i- 
doczxiy na zarobkach  adw oka tów . 
W ięk szość  a d w oka tów  n ie  w y ra b ia  
Kaw  ot pensji sęd z iow sk ie j (400 —  
500 z ł . )  choć adw oka t m a w iększe  
od sęd z iego  w yd a tk i, zw ią zan e  z 
p row ad zen iem  T a n ce la r ji,  k oszta ­
m i k om u n ik ac ji itp . A d w o k a c i za- 
le g a ią  obecn ie  w  p łacen iu  k om or­
nego, m a ją  w’y rok i ek sn rsy jn e  —  
coraz c zęśc ie j p rz ep ro w a d za ją  s ię  
z m ieszkań  dużych  do m ałych , lub 
lik w id u ją  m ieszkan ia  w o gó le , w y ­
n a jm u ją c  jed en  pokoik  na kan ce­
la r ię  w  cudzym  lokalu .

P a u p e ry za c ja  sp o łeczeń stw a  i 
za s tó j w  życ iu  gosp od a rcz tm  wpły 
n ę ły  o g rom n ie  na zm n ie js zen ie  się 
popytu  na pom oc adw oka tów . Z a ­
wnera s ię  co ra z  m n ie j kon traktów ,, 
aktów  sp rzed aży  spó łek  itp . ak tów  
p rzem ysłow o  - h and low ych  p rzy  
k tó rych  pom oc p ra w n ik a  je s t  n ie ­
zbędna. Z d ru g ie j s tron y  zm n ie j­
sza s ię  ilość  sp raw  sąd ow ycn  —  
poszkodow an i r e z y g n u ją  często  z 
p rocesu  z  d w óch  p rz y c zy n : albo
sami n ie  m a ją  p ien ięd zy  na p row a  
dzen ie  sp raw y , a lbo  w ied zą , że  
d łu żn ik  n ie  będz ie  m óg ł zw róc ić  
p ożyczon e j sum y, czy  w yp ła c ić  
odszkodow an ia . W y ro k  sądow y 
je s t  często b ezw artośc iow ym  pa ­
p ierk iem , g d y ż  c ię żk ie  w aru n k i 
życia  n ie  p o zw a la ją  go z re a liz o ­
wać.

W y ją tk o w o  ź le  p rzed s ta w ia  s ię  
sy tu a c ja  adw oka tów , k tó r zy  m ie li 
k li je n te le  w ś ró d  z iem ian stw a . N a ­
leży  tak że  s tw ie rd z ić , że ad w oka ­
ci - P o la c y  n ie  m a ją  p ra w ie  co ro-

W ojewoda w ileński
cs L l i w i i s a s h  w  P o l s c e

w y w i a d  w  „ l i e t u v o s  A i d a s ”

W  o rg a n ie  m ięd zyn a rodow ym  
litew sk im  L ie tu vos  A id a s "  ukaza 
ly  s ię dw a w yw iad y , p rz ep ro w a ­
dzone p rzez  w a rs za w sk iego  ko­
responden ta  te g o  pisma.

P ie rw s z y  z tych  w y w ia d ó w  zo ­
sta ł od b y ty  z p rezesem  o rg a n iza ­
c j i  n a ro d o w e j l ite w s k ie j w  W i l ­
n ie  p. S taszy, a d ru gi z w ileń sk im  
w o jew o d ą  pik. B ociańsk im . P  S ta ­
szy  uskarża  s ię  na ucisk  m n ie jszo  
ści lite w s k ie j,  zam ykan ie  l i t e w ­
sk ich c zy te lń  spow odu  zn a le z ie ­
n ia  w  nich n ie le g a ln e j lite ra tu ry , 
m im o, że n ie  w yd an o  lis ty  zak aża ­
nych  książek, zam ykan ie  szkół l i ­
tew sk ich , w yw ożen ie  L itw in ó w  do 
obozu k on cen tra cy jn ego  w  B ere ­
zie  K a rtu sk ie j, odb ie ran ie  L i t w i ­
nom  ra d jou p a ra tó w , aby  n ie  m o­
g l i  słuchać litew sk ich  s ta cy j itp.

O d p ow ied z ią  na te  za rzu ty  je s t  
w y w ia d  z w o j. p łk. B oc iańsk im , za 
ty tu ło w a n y  „A u d ia tu r  e t a lte ra  
p a rs " . AYojew oda ośw iadczy ł, ( że  
n ic  n iem a p rzec iw k o  u żyw an iu  l i ­
tew sk iego  ję zyk a , m usi jed n ak  d o ­
m agać  s ię  od L itw in ó w  z W .leń-; 
s zczy zn y  s tu p rocen tow e j lo ja ln o ­

ści i to  nie w  s łow ach , le c z  w  c zy ­
nach, m ian ow ic ie  w  dostosow an iu  
d z ia ła ln ośc i o rg a n iza cy j, do p o l­
sk iego ustaw odaw stw a .

J e że li zm a r ły  p?’oboszcz K ra u ja -  
lis  o św ia d czy ł, że w ileń s cy  L i ­
tw in i n ie  z re zy g n u ją  z p rz y łą c ze ­
nia się do L itw y , to P o lsk a  n ie  
m oże p a trzeć  na to z  za tożonem i 
rękam i. N ie  m ożna śe ie rp ieć  od ­
dzia łów  L ite w s k ;ego Z w iązk u  W y ­
zw o len ia  W iln a  i je ż e li  zażądzen ia  
a d m in is tra cy jn e  n ie  w ysta rczą , 
trzeb a  b ęd z ie  od d ać  ich  sądow i.

D o tego  n a le ży  dodać, źo  zam ­
k n ięc ie  c zy te lń  i szkół litew sk ich  
było  spow odow an e  pow ażnem i 
p rzek roczen ia m i. Z  d ru g ie j s tro ­
ny w  ob ręb ie  lcu ratorjum  w ile ń ­
sk iego je s t  czyn n ych  23 l it e w ­
sk ich  szkół p ryw a tn ych  to w a rzy ­
s tw a  „R y ta s "  i „K u ltu r a " .

O p rócz  tego  w  wuelu polsk .ah 
szkołach  je s t  w o ln y  w yb ó r  ję zyk a  
po lsk iego  lub litew sk iego , a lbo ta ­
kich szkół, w  k tó rych  je d y n ie  po i 
ski, h is to r ją  i g e o g r a f ja  są uczo­
ne w  ję zyk u  polsk im . T e g o  rod za ­
ju szkól je s t  133.

„Chwila" pod pręgierzem
N iesnaski w ś ró d  ź y i-ó w

n a  t l e  o s t a t n i e g o  s t r a j k u

„D o s  N a je  W o r t "  ża rg o n o w y  
o rgan  le w ic y  s jo n is ty c zn e j w ys tą  
p iło  z gw a łto w n ym  atak iem  p rze ­
c iw k o  lw o w sk ie j „C h w i l i "  spo­
w odu  p rzem ilc zen ia  p rzez  n ią  w  
d z ia le  red ak cy jn ym  s tra jk u  p ro te ­
s ta cy jn ego , k tó ry  b y l p rok lam ow a-

„Czystka*’ P. P. S.
Okręg lwowski na pierw szy ogień

W  L w o w s k ie j P. P. S. od d łu ż­
szego  ju ż  czasu trw a ła  w a lk a  
m ięd zy  le w ic ą  a p ra w icą . W o- 
k ręgow ’ym  k om itec ie  rob o tn iczym  
lw o w sk im  w z ię ły  g ó rę  ten d en c je  
rad yk a ln e , a c zo łow y  p rzyw ódca  
P. P . S. na te ren ie  lw o w sk im  p. 
S zczy rek  był jed n ym  z o rg a n iza ­
to ró w  g ło śn ego  k on gresu  „ P r a ­
cow n ik ów  K u ltu r y " ,  na k tó rym  
g ó rę  w z ię ły  n a s tro je  kom u n i­
styczne.

O s ta teczn ie  C en tra ln y  k o m ite t  
W yk o n a w czy  rozw lą za ł O k ręgo w y  

K o m ite t  R o b o tn ic zy  w e  L w o w ie ,

i zam ian ow a ł kom is ję , k tó ra  ma 
p rzep ro w a d z ić  n ow ą  re je s t i a c ję  
cz łon ków  p a r t ji .

Jak w id z im y , P. P. S. zab iera  
s ię  ć o  c zystk i w  sw o ich  sze re ­
gach , k tó re  po za w a rc iu  „pak tu  
o n ie a g r e s j i"  m ięd zy  zaw od ów k a ­
m i socja lis tycznem u  i kom uni- 
s tyczn em i, za s ilo n e  zosta ły  dużym  
d op ływ em  kom u n istów . „C zy s t­
k a " lw ow ska  n ie  b ęd z ie  zapew n e 
w y ją tk iem . O ile  P . P. S. chce u- 
trzym ać  s ię  na w id o w n i p o lity c z ­
nej, m usi te g o  rod za ju  op e ra c je  
p rzep ro w a d z ić  w szęd z ie  i bardzo 
surow o.

„Frcait apolityczny” w Łodzi
S&nacyjrie przygotow ania do wyborów

P rz y g o to w a n ia  do r o zp is a n y c h . czas oko ło  40 n a jro zm a its zych  
na kon iec  w rześn ia  w y b o ró w  I o rg a n iza cy j san acy jn ych , p rze- 
m ie jsk ich  w  Ł o d z i są ju ż  w  peł-1  w a żn ie  n iep os ia d a ją cy ch  żadn ych

ny p rzez  cen tra ln e  k om ite ty  s.o- 
n is tyczn e.

W  obu sw ych  wy dam ach  „C h w i 
la "  p op rzes ta ła  na zam ieszczen iu  
w  sposób n a jm n ie j w id o c zn y  ko­
m u n ika tów  o fa k c ie  p ro k lam o w a­
n ia  s tra jku , u n ika jąc  w y p o w ie ­
dzen ia  s ię  w  im ien iu  red a k c ji.

„ T o  co zaszło  w  pon ied z ia łek  i 
w to rek  w  „s jo n is ty c z n e j"  C h w ili 
—  p isze  „D o s  N a je  W o r t "  —  je s t 
go rsze  a n iże li zd rad a  narodow a. 
S jo n is ty c zn a  o p in ja  pu b liczn a  
m usi na to n a le ż y c ie  za re a g o ­
w a ć " .

Z a zn a czyć  n a leży , i e  „C h w ila "  
je s t  p rzed s ięb io rs tw em  prj-w at- 
nem, w  k tórem  re j w o d z i b. p o ­
seł R osm arin .

nym  toku. B edą  one ro zg ry w k ą  
m ięd zy  frzem a  o b o za m i: narodo- 
w ym . soc ja lis ty c zn ym  i s a n a cy j­
nym . O d d z ie ln ie  p ó id ą  żyd z i i 

N ie m e j .
N a jw ię k sz e  tru dn ośc i b ęa z ie  

m ia ł obóz san acy jn y . P rz e d s ta w i­
c ie le  te g o  obozu p ra gn ą  pozyskać 
sobie łód zk ie  s fe ry  gospodarcze, 
w tym  celu  zgru pow an o dotych-

w pływ ów 1. Z  te j b ezk sz ta łtn e j i 
b ardzo  n ie lic zn e j m asy  m a po­
w s ta ć  ja k iś  „a p o lity c zn y  fr o n t "  
gospodarczo-sam orządow Ty.

T ru d n o  s ię sp od z iew ać  p ow a ż­
n ie js zy ch  sukcesów  te g o  fron tu . 
W a ln a  b a ta lja  w yb o rcza  ro ze g ra  
s ię  m ięd zy  P . P . S. i S tron n ic tw em  
N aro aow em , podobn ie  ja k  w  są­
siedn im  Z g ie rzu .

M o r z e  -
t o  p b & t s a  P o S s i c i

P łk . Matuszewski
u s t ą p i ł  z  „ G a z e t y  P o l s k i e j ”

W  kołacn  p o lity c zn y ch  ro ze ­
sz ły  s ię  pog łosk i, w ed le  k tó rych  
płk. Ig n a c y  M a tu szew sk i m ia ł po 
p ro s ić  o zw o ln ien ie  ze  s ta n ow i­
ska n a cze ln ego  red ak to ra  „G a ze ­
ty  P o ls k ie j" .

Podobn o p łk. M a tu szew sk i ma 
w n ied łu g im  czas ie  udać s ię na 
p ew ien  czas do A n g l j i .

Z Łodzi
d o  W a r s z a w y

W ych o d zące  w  Ł o d z i czasop is ­
m o „P o l i t y k a  G osp od a rcza " p rze ­
n ies ion e  zo s ta je  do W a rs za w y  
C zasop ism o to  p o zo s ta je  w  b lis - 
k m k on takc ie  z  b. m in. M a tu ­
szew sk im  i uchodzi za je g o  o rgan  
w  kwres tja ch  gosp od arczych .

P o  p rzen ies ien iu  do W a rszaw y ’ 
b. m in. M atu szew sk i w z ią ć  m a j e ­
szcze b a rd z ie j ż y w y  u dzia ł w  reda  
gow an iu  „P o l i t y k i  G osp od a rc ze j".

Nowy wiceprezydent
m, Łodzi

ŁÓ D Ź , 6.7. N a d esz ła  tu ta j w ia ­
dom ość o podp isan iu  p rz e z  M m . 
Spr. W ew n . n om in ac ji p. K a z im ie  
rza  Łu kom sk iego  na s tan ow isko 
tym cza sow ego  w icep re zyd en ta  m 

Ł o d z i,

N A  C H Ł O P S K IM  W O Z IE
P o  m a n ife s ta c ji n ow os ie lec - 

k ie j s fe r y  gosp od a rcze  za c zyn a ją  
s ta w ia ć  na k a r tę  ch łop sk ą : O r­
gan  L ew ia tu n a  „K u r je r  P o ls k i" ,  
n a w ią zu ją c  do pog łosek  o p rzygo  
to w yw an em  p rzem ów ien iu  gen . 
R yd za  - Ś m ig łeg o  na s ie rp n io ­
w ym  z je źd z ie  1 -n is tów , mają- 
cem  o k reś lić  -zn e  now ego
kursu ", za zn a cza :

„Domniemania idą w  tym kierun­
ku, że ów kurs będzie wyrazem pew­
nego porozumienia z ludowcami".

Z u pełn ie  w y ra źn ie  p od k reś la  za 
in teresow a n ie  s fe r  gosp od arczych  
porozu m ien iem  san acy jn o  - ludo- 
w em  p on ied z ia łk o w a  „D ep es za ", 
m ocno ja k  w iadom o do tych  s fe r  
zb liżo n a :

„W  interesie przemysłu i  handlu 
najbardziej leży, aby za wszelką ce­
nę jaknaj bardziej doprowadzić do 
zgody obozu rządzącego z, szerokie- 
mi masami ludności w iejsk iej, zw ła­
szcza będącej pod wpływem  W in­
centego Witosa. Dopóki to nje nastą­
pi, o uspokojeniu i  pacyfikacji w  
kraju me może być mowy, a zatem i
0 szerszym  rozwoju produkcji i hau- 
dlu, a w  konsekwencji i  o w iększej 
ilości pieniędzy w  Skarbie Państwa
1 wśród obywateli...

Generalny Inspektor Rćdz - Śmi­
g ły  już się zbliżył do chłopów w  N o ­
wosielcach i  w idział ich wspaniałą 
manifestację i organizację. N iew ąt­
pliw ie coś dobrego spłynie z tego na 
Polskę To też od strony naczelnego 
dowództwa spodziewać się należy, że 
proces pacyfikacji kraju będzie co­
raz w ięcej zyskiwał na sile. Koniecz 
ne jest, aby i  s fery  gospodarcze w  
Tym kierunku usunie pracowały".

B fe ry  gosp od arcze  n a leżą  do 
tych , k tó rzy  p rz y w y k li s ied z ieć  za 
w sze  na w ozie , a n iedob rze  s ię czu 
ją  pod  w ozem . N a  w o z ie  rzą d o ­
w ym  d z ia ło  im  s ię  p rzez  s ze reg  
la t  bardzo  dobrze, ob ecn ie  jedn ak  
stosunki w y ra źn ie  s ię  psu ją . W a r  
to w ięc  pom yśleć , czy n ie  b y łb y  
dob ry  w ó z  ch łopsk i. Skoro na ta ­
k im  w o z ie  gen . R yd z  - Ś m ig ły  od ­
by ł d ro gę  p rzez  N o w o s ie lc e , sp ra ­
w a zaczyn a  n ab ie rać  w a g i. M oże  
da się co za rob ić?

O D Ż Y D Z A N IE  P O L S K I  

Z a jm u ją c  s ię  stosunkiem  m ia ro  
da jn ych  s fe r  k a to lick ich  do k w e­
s t j i  ż yd ow sk ie j, „C z a s "  p odk reś la  
s zk od liw ość  za ra zy  m ora ln e j, id ą ­
ce j od żyd ó w  na spo łeczeń stw a  
ch rześc ija ń sk ie  i p rzy ta cza  w yw o  
dy ks. Jan a  R o s tw o ro w sk ieg o  w  
cze rw co w ym  num erze „P r z e g lą d u  
P o w sze ch n ego ", p rz e c iw s ta w ia ją ­
ce an tysem ityzm ow i „asem i- 
t j  zm “ :
i ,-,Trzeba nam uciekać się do środ­

ka —  pisze ks. Rostworowski — któ­
ry  • świeżo jeszcze usilnie zaieccły 
władze kościelne u Polsce, t. j. do 
tego asemityzmu, k tóry jest sposo 
bem rozwiązania palącej kwestji za­
równo skutecznym jak  moralnie go­
dziwym. Trzeba zostawić . żydów sa­
mych sobię a eliminować ich o ile 
tylko być może, z życia chrześcijań­
skiego społeczeństwa".

T o  s ię  jed n a k  odn osi ty lko  ao 
iz ra e litów ’ , a lb ow iem  

„szczere przyjęcie chrześcijaństwa 
zabija w  duszy żydowskiej wszystkie 
te bakcyle, które robie z niej taką 
dziwnie destrukcyjną siłę".

S zczere  p r z y ję c ie  ch rześc ija n  
stwa... Ba, a le  k ied y  one je s t  is to t  
n ie  s zcze re?  D a w n ie j, g d y  s ię w ie  
le  m ów iło  o  a s j-m ila c ji, m o g ły  s,ę 
zd arzać  tak ie  w yp ad k i —  dziś  
r-fę :-zne a k ty  p rzech od zen ia  ży- 
cios. :ia ch rześc ija ń s tw o  w y n ik a ­
ją  z r e g u ły  albo ze wrzg lę d ó w m a  
tr jm o r .ja ln j ch, albo z  k a lk u la c ji 
c p o r tu n is ty c zn e j, w  im ię  k a r je ry . 
„B a k c y l i "  żad n ych  n ie  za b ija ją . 
A  p o tem  s p r e c y z u jm y  ch rys t ja -  
n izm  c z j’ k a to lic y zm ?  W y w o d y  ks. 
R o s tw o ro w sk ieg o  n ie  m ogą  uspo­
ko ić  o p in ji co do s zk od liw o śc i ż y ­
dów , n ie  jako w yzn a n ia , a le  jak o  
rasjn P o s łu ch a jm y  zresz tą , co p i- 
sze o  ro li ży d ó w  w  p ra s ie  —  i  to 
p ra s ie  r zą d o w e j —  „J u ti’o P r a ­
c y " , w y ra ża ją c e  p o g lą d y  g ru p y  
p os łów  p ra co w n ic zy ch  w  ooec- 
l.ym  S e jm ie :

„Trzeba pisać i p: sać, aż do sku­
tku, to znaczy do chwui, kiedy w ia ­
nuszek głośnych nazwisk, który nas 
opiót] i dusi, pęknie.

W  bogatej kolekcji nazwisk znaj­
dziemy fila ry  tak zwanej prasy pro- 
rzadowej. 2apewn“ dlatego taić kiep­
sko w ygląda prasa i ządow ,. Zupeł­
nie tak  samo w handlu Żydzi to u- 
roćzeni kupcj', a hande yrzez mch 
prowadzony jest kiepsk i T-o samo tu. 
Żydzi to  świetni dzienn-karze, ale 
prasa przez nieb prowadzona bardzo 
podła.

Chwycili za gardziel upmjc polską 
i duszą bez litości. Usilnie strzygą 
nas n J  rnudłe „europejska" według 
„św iatowych" mani -r. gwałtem  wrna 
m a ją  v nas, że jedynie piękna po­
stać ludzka to obywatel świata. Pra- 
siarze nauczyli nas kpić za słowa pa- 
trjotyzm , obrzydzili słowo Ojczyzna, 
wm ówili w  Polaków, że słowo naród 
to kołtuński wynalazek, nauczyli nas 
cynizmu, kyiarstwa i r iev.iarv w  sie­
bie. Oni to sfabrykował- kult „za ­
gran icy", oni budują i  dn dzisiejsze­
go dnia szerzą wrśród Polaków  stra­
szliwy kompleks niższości".

P os łu ch a jm y  także ka to lick iego  
zb liżon ego  do Ch. D „ a do n.edaw  
na uchodzącego za organ ks, bi­
skupa k rakow sk iego  „Głosu Naro  
d u ", k tó ry  re je s tru ją c  pomyślne 
o b ja w y  o rga n izo w a n ia  się polskie 
go handlu  deta liczn ego  zwraca f  
w agę , że  jedn ak  punkt ciężkoś. i 
spoczjwya w  handlu  hurtowym:

Lecz opanowanie handlu hurto­
wego prz^z chrześcijańskich przed­
siębiorców wymaga eiecc nJiych 1 
trudniejszycn warunkowania np. zor­
ganizowanie chrześcijańskich stra­
ganów na jarmarku w Suchej lub w 
jakim ś Ostrowie. W ym aga kredytu 
i bezpośredniego kontaktu z fabry­
kantem. N ie  łuaźmy sie czysto spo* 
tykanem twierdzeniem ie ,Jui auto 
zrobiono"... Zrobione bowiem mało. 
Zaledwie początek. I to na oaanku 
najłatwiejszym ... .

Z tego stanu trzeb* w yjść i akcji 
odżydaania Polski należy nadać cha­
rakter powszechny i cAowy. Do tego 
jednak konieczną jest organizacja, 
któraby rozporządzała d n y m  kapi­
tałem finansowym, nadto doświad 
czonymi, a  uczciwymi kierownika­
mi .. T e j organizacji należałoby po­
w ierzyć dalsze prowadzenie szczę­
śliw ie zaczętej roboty a stanąć do 
n it j powinni: chrześcijański produ­
cent, chrześcijański bankowiec, chrze 
ścijański kupiec, rękodzielnik i chrze­
ścijański konsument. Ty ii.o  pod tym 
warunkiem akcja się uda 1"

L ep sze  to , bc k on kre tn ie jsze , a- 
n iż e li w a lka  z  żyd am i ty lk o  na 
p la t fo rm ie  „m o ra ln e j"  ( i  to tjdko 
z żyd am i n ie cb rz c zo n y m ij, którą 
daleko n ie  za jed z ie .

P R A S A  N IE Z A L E Ż N A  
L w o w sk i „W ie k  N o w y "—  k tó ry  

ch o c ia ż  zb liżo n y  do san a c ji, n ie ­
jed n o k ro tn ie  jed n a k  za jm u je  sta­
now isko n ie za leżn e  —  po .em izu je  
z rozpano3zonem  w  obozie  rzą d o ­
w ym  k ry tyk ow a n iem  w sze lk ich  
n ieza leżn ych  g łosów  p ra sy  1-ako 
„d e fe t j-zm u ". P ra sa  n ieza leżna  bc 
wic-m

„alarm uje i  wskazuje zło, ł  gdy 
to nie wystarcza, mobil.zuje opinję 
i  wywalcza przez je j nacisk popra­
wę... W alcząc z bezkarnością „k la­
nów rodzinnych" doczekaliśmj are­
sztowania p. Parylew iczowej..."

K o n k re tn y  p rzyczyn ek  do te j te 
zy  d a je  „G on iec  W a rs za w sk i" , 
k tó ry  o d p o w ia d a ją c  na sk ierow a 
ną p rzec iw  n iem u p o lem ikę  „G a ­
ze ty  P o ls k ie j"  zw ra ca  uw agę, że 
n ie  w szys tk ie  jed n a k  sp raw y, m i­
mo ich  u jaw m ienia , spo tyka ją  się 
z  n a tych m iastow ą  rea kc ją  w ła ­
d zy  : ’ ; ■- i

„O to w jesieni podnieśliśmy na- 
przykład sprawę a fer towarzystwa 
Feniks. Otrzym aliśm y wówczas urzę­
dowe wyjaśnienie, że zaanego śledz­
twa w  te j sprawie n.ema, A  po pół 
roku w yszły  na jaw olbrzymie afery 
Fen 'ksa w  Austrji. P rzy  te j sposo­
bności w yszły  te j na jaw  urzędowo 
te a fe ry  Feniksa w  Polsce które po- 
przednij znane byłj- wprawdzie pu­
blicznie ale nie urzędowo.

W  Sejm ie jeden z posłów odważył 
się powiedzieć o niewłaściwem prze­
znaczeniu składek zebranych nr po­
moc powodzianom przez starostę. O 
ile nam wiadomo dotychczas staro- 
sti ten urzęduje".

T r z e c ią  sp raw ę  stan ów , poru­
szona p rzez  łód zką  „P o l i t y k ę  Go­
sp o d a rczą " k w es tja  p o tró jn ego  
kursu P o ży c zk i N a ro d o w e j na 
k tó re j w’ ie iu  lu d z i o s ią ga  kolo­
salne zysk i na k oszt funduszów  
pu b liczn ych , g d y ż  ku pu je  pożycz 
kę bez ze zw o len ia  na p rz e le w  po 
k u rs ie  30 —  50, a potem , u zy ­
skaw szy  ex p os t ze zw o len ie ’  p rz e ­
lew ow e, a lbo j ą  zastawca w K. K. 
O. po k u rs ie  60 a loo  n a w e t uży­
w a  na sp ła tę  z a le g ło ś c i ubezpie­
czen iow ych , p od a tk ow ych  i w  
bankach  p a ń s tw ow ych  po  kursie 
96:

„W  rezultacie zebraliśmy chyba do 
stateczną ilość przykładów dowod/ąj 
cych, że dobrze jest czasem 'ająć się 
niekióremi sprawami a  la Paryięwi- 
czowa i w  prasie i w  Sejm ie",

M i s j a
m i n .  B e c k a

Do W a rs za w y  p o w ró c ił z G ene­
w y  m in is te r  S p raw  Z a g ra n ic z ­
n ych  Beck. Jak s łychać, m m . 
B eck  od b ęd z ie  w  n a jb liż szym  cza 
s ie ro zm ow y  z m ia ro d a jn em i czyn  
nikam * w  P o ls c e  na tem at k w es tji 
gda ń sk ie j.

M in . B eck  o trzym a ł, ja k  w ia d o ­
mo. od  R ady L ig i  N a ro d ó w  m is ję  
z lik w id o w a n ia  k on flik tu  Gdańska 
z L ig ą  N a ro d ó w  i j e j  W ysok im  K o  
rrisarzem

Egzotyczny goić
o p u ś c i ł  W a r s z a w ę

W c zo ra j rano opu śc ił W a rs za ­
w ę  m aharadża  D h a ram p u r W i-. 
d za ja d ew d z i M oh an d ew d zi, uda­
ją c  s ię  p o c ią g iem  do M osk w y  N a  
dw orcu  w ysok iego  gośc ia  in d y j­
sk iego  ż e g n a l i : p rz ed s ta w ic ie l
M. S- Z., c z łon k o w ie  Tow , Po lsko- 
H in d u sk iego  i In s ty tu tu  W sch od ­

n iego .


